
Lwów, 2. Marca. l o k  1854.

W ychodzą w e W to­
r e k ,  C z w a r te k  i  S o b o ­
tę . W e Lwowie p renu­
m erata roczna 6  Zlr. — 
póiroczna 3  ZJr. — kw ar­
ta lna 1  Zlr. 3 0  kr. — 
m iesięczna 3 0  kr. m. k. 
W kraju z przesyłką po- 
crtow ą rocznie 8  Z łr. 
półrocznie 4  Z łr .— kw ar­
talnie 2  Z łr. m. k.

O głoszenia w szelkiego 
rodzaju przyjm ują się  ca 
op ła tą  od w iersza za j e ­
dnorazow e um ieszczenie 
po 3  k r . ,  za następne po 
1 */a kr. i za dopła tą  10 kr. 
stęplow ego.

Bióro expedycyi w  k s ię ­
g arn i H. W . K a lle n b a ­
c h a  przy placu dykastery- 
alnym pod 1. 41.

SPROSTOWANIE SZCZEGÓŁÓW

Pobytu Cesarza Franciszka w e L w ow ie”

przez świadka naocznego. *)

Numer. 22 „Nowin” przyniósł czytającej publiczności 
wspomnienie pobytu Cesarza Franciszka we Lwowie w r. 
1817; wspomnienie to ubarw ione jest pewnym szczegółem , 
k tó ry  niby wedle „opowiadania deputata’? przy tej okoli­
czności zaszedł i w  skutek hum orystycznej swej strony u- 
trzym ać się m iał tradycyą w  pamięci.

O ile wiarygodnem jest „opowiadanie deputata” po­
świadczą w szyscy, co w raz z nami byli świadkami tej sce­
ny, i aktorów  jej znali bliżej i dokładniej, niżeli z „opo­
wiadania deputata” poznać ich może dzisiejsza potomność.

Smutne to jednak zaw sze pozostanie w narodzie zjawi­
sk o , jeżeli m łodsze pokolenie zam iast stanąć na dziełach 
zacnych swoich przodków i wyższe historyi piętno zdoby­
w ać, usuwając z pod własnych nóg doświadczoną podsta­
wę, zaczyna grzebać i przeistaczać fundamenta w tern dzi- 
wnem ob łąk an iu , że waląc pow agę zdobytą przez wieki 
i  uświęconą przez spo łeczność, nowy gmach wedle swej 
teoryi, z g run lu  budować usiłuje. Ilisto rya w ydała już nie 
raz  wyrok na to śm iałe kuszenie się o starganie jej ogni­
w a, a przecież jeszcze po dziś dzień pomimo tak gorzkich 
nauk i doświadczeń usiłuje z ła  chęć z poważnej naszej 
przeszłości uczynić obraz pełen karyka tu r i naciągnię­
tych śmieszności. Jeden z najcelniejszych europejskich pi­
sarzy  w yrzekł i to nie bez słuszności: „Jeżeli naród ko­
cha swoje instytucyje, swoje obyczaje i czci pamięć przod­
ków swoich, jest w sile wieku swego i można mu wróżyć 
długiego żyw ota; w przeciwnym razie jest on ciałem  spa- 
raliżow anem , niemającem punktu zjednoczenia s ił swoich,

. c ia łem , w klórem wszystkie członki działając oddzielnie, 
6ą w rozprzężeniu i bliskie za tra ty .” Dlaczegóż to co od 
nas przeszłość oddala widzieć koniecznie w śmiesznej po­
staci, a co gorsza w opisaniu przeszłości z praw dą się roz­
m ijać? Nikt w praw dzie Kończąc swój zaw ód społeczeński 
nie kończy go przywilejem, aby przy jego z a s łu g a c h —  o 
jego wadach zapomniano. Przeciwnie historya więcej uw y-

*) Redakcya tem chętniej umieszcza to .Sprostowanie® ileże nigdy 
nie miała zamiaru przetwarzania osob przeszłości, ani też świadkiem 
tego wypadku nia była. —

! datnia ujemną stronę żywota ludzkiego , lecz czyni to dla 
j  nauki i przykładu, nie podając wspomnień pod nóż szydzą- 
j  cego dowcipu.

Cheąc sprostować fakt, inaczej w „N ow inach” przedsta­
wiony, rozpisaliśmy się szeroko, a to dlatego, że nie pisze­
my w interesie obrażonych osobistości, z którem i nas ża­
dne stosunki nie w iążą, ale w interesie zasady, dziś tak 
m ało cenionej.

Rzecz sporu pisarza koronnego hr. R. z hr. M. tak się miała:
W  czasie pobytu Cesarza Franciszka we Lwowie o tw ar­

tym zosta ł w łaśnie Sejm prowincyjonalny, na którym  ko­
misarzami sejmowymi, mającymi reprezentować Osobę Mo­
narchy, byli pisarz koronny i hr. Mniszech.

Ci dwaj więc na balu stanowym zajęli przynależne so ­
bie stanowiska, bo najbliżej drzw i, aby pierw si mogli Mo­
narchę w imieniu Obywatelstwa Stanowego powitać.

Hr. W ojciech M., pochodzący z rodziny w  kraju dobrze 
zasłużonej, zacnej i zamożnej, syn Starosty Buskiego a pó­
źniej W ojewody M ., który o ile pamiętam m iał za sobą 
Xiężniczke Sapieżankę, mąż wielkiej erudycyi i talentów, 
zaszczycony już  w ów czas godnością Tajnego Radcy i kom- 
mandoryją Śvv. S zczepana, wychodząc ze stanow iska, że 
stosownie do dworskiej jego godności jem u przystało p ra­
wo Monarchy powitania, zbliżył się w tym celu do wspo- 
mnionych drzw i, przy których dwaj sejmowi komisarze się 
znajdowali. Hr. M. słynął z poryw czości; lecz słynął o- 
raz z niesłychanej odwagi, której w mnogich swych poje­
dynkach liczne daw ał dowody. Przedstawiony w W arsza­
wie W . Księciu Konstantemu i zagadniony przez niego: „Czy 
prawda, że W Pan miałeś 40 pojedynków?” „M onseigneur, 
j ’etais v ife t je  n’etais pas P rince” odpowiedział. Ten więc 
mąż s ta ł teraz w7 sprzeczce o pierwszeństwo kroku naprze­
ciw pisarza koronnego. Już z tego każdy nieuprzedzony 
domyśleć się m oże, że spór ten nie prow adził się przez 
sulew acyję, jak  się to „deputatowi” opow iadać, a dowci­
pnemu, autorow i napisać podobało. Spór był godny męży 
wyższego stanowiska społecznego. Po pierwszem przymó- 
wieniu się ozw ał się zaraz pisarz koronny: „Panie hrabio, 
nie jest to miejsce stosowne do sp o ru , odłóżmy tę rzecz 
do ju tra .” „1 owszem” odpowiedział hr. M., w łaśnie gdy 
oznajmiono, że Cesarz jedzie. Byliśmy świadkam i tej sceny. 
Cesarzowa uwiadomiona jeszcze na balu przez hr. Lanc- 
korońską o tein zajściu dała obudwom przeciwnikom roz­
kaz aby się nazajutrz przed Nią o jednej godzinie staw ili.
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I w rzeczy samej niewiedząe jeden o drugim wprowadzeni 
zostali w jednej i tej samej chwili z dwóch przeciwnych 
drzwi do sali w której dostojna Monarchini się znajdowa­
ła, i tam na rozkaz i w obec Tronu nastąpiło pojednanie. 
Niewierny wcale, który z nich pierwszy rękę wyciągnął, 
a  wątpimy bardzo, ażali deputat był w położeniu przypa­
trzenia się tej scenie. Wyjaśnienie to prostuje razem poda­
ną w następnym numerze „Nowin- wiadomość, jakoby ten 
spór ostatecznie pojedynkiem na pistolety miał się zakoń­
czyć. Pojedynku żadnego nie było. Co zaś do wyprowa­
dzonej w tym samym numerze genealogii rodziny hrabie­
go M. uważamy ją  częścią za niedokładną, częścią za zby­
teczną ; albowiem o ile nam wiadomo, z tego zadania już j 
się wcześniej i dokładniej wywiązał Niesiecki. Niewidzie- | 

liśmy również ani trzepocących nóg, ani tej pociesznej mi- j 
miki, która autora „pobytu Ces. Franciszka we Lwowie” 
tak wielce rozśmieszyła; ale widzieliśmy sprzeczkę, prowa­
dzoną z godnością, do której sama Cesarzowa wmieszać 
się nie w ahała , a coby nigdy bez ubliżenia Wysokiej Jej 
godności nie było nastąpiło, gdyby ten spór prowadzony 
t y ł  w sposob, w jakim go przedstawia autor „pobytu Ces. 
Franciszka we Lwowie.®

Jau Kochanowski.
(Fragm ent.)

Łaskawe życia naszego szafarki,
Ciągną nie złotą pracowite parki,
Na wrzecioneczka żywo natnotają;
Dni nasze w  złote kłębki nawijają.

A gdy już przędzy nie stanie srebrzystej,
Co przetną pasmo i w  drodze wieczystej 

' W uet się człek u jrzy ; ten szczęśliwy zasie,
Kto ży ł dla ludzi dobrze w  swoim czasie.
I jako ua św iat przyszedł —  tak  i schodzi,
Czysty, jako się sprawiedliwym godzi;
A św iat b y ł jem u płomieniem ognistym 
Z którego żywot jak  żelazo czystym,
W ypłynął w wieczność, — tam gdzie ojce, dziady, 
Przeszli po cichu na wspólne narady.

Zielona lipo moja, w  której cieniu 
Siadam i słonecznemu kryję się promieniu!
Jakże to wiele z tobą rozmawiałem,
Jakżeż to różne myśli wyśpiewałem,
Za każdą — złotą strunę potrącając;
A żc przegrałem  życie wdzięcznio grając.
Mogłem ci wprawdzie w  zbroi przypasany 
Do miecza rycerz, i między dworzany 
Stanąć królewskie. Lecz ty lipo m oja,
I ty ma gęśli, milsząś niźli zbroja!
Śpiewak leż równic myślą spraw y ima,
1 św iat mu cięży jak  ehełm nad oczym a;
Za poczciwości chroniąc się pawężą,
Tnie prawdę mieczem — aż smoki polężą 
Albo zapaśnik legnie; — wszędy boje 
Walczy, Lto im: lutnię jęk  i zbroję.

I św iat jednako nagradza też one,
Liście na głow ę w kładając zielone.
Tak nad mieczowym greckim bohaterem .
Jako nad ślepym śpiewakiem Homerem,
Jedno, bobkowe liście skroń obwiodły....
Ziemia cóż ludziom d a ? — jeno chwast podły.

Pod cienie lipy mojej, gościu pożądany 
Spiesz się, tu cię pokrzepi mój dzban polewany. 
Złota przywita lutnia, i ubogie progi,
I kwiaty mego sadu ; a  domowe bogi
Sen ci spuszczą przyjemny, aż cię zbudzą zrana
Na gołębińcu ptaki i klekot bociana,
Lub wierzbowa fujara.— Gościu mój kochany, 
Osiądź ze mną za stołem i wianek różany 
Przyjmij — fraszka ziemskie rzeczy,
Byle ojców obyczaj szczerze mieć na pieczy.
I stare „kochajmy się,® rad zawsze wspominać,
I umieć sobie z Bogiem i szablą poczynać.
Toć wszystko! Więcej człowiek uczynić nie może, 
Tępy ma wzrok, by odgadł dziwne sądy Boże. 
Więc się cieszmy, radujmy, chwytajmy sny złote, 
Że nam naszą poczciwość i ojcowską cnotę 
Nagrodzą — choćby płoche te sny by ły ,
Prawli komu się one na świecie przyśniły.
Pójdź gościu w  moje progi, otwarte ci wrota, 
Wita cię stara prawość i stara prostota;
Zrzuć zbroje i rum aka pachołkowi oddaj,
A zwyczajom się naszym staropolskim poddaj. 
Chcemy tobie być radzi,
Rozkaż panie czeladzi:
Niechaj na s tó ł dobrego wina przynaszają.
A przytem w  złoto gęśli albo w  lutnię grają.

T. L,

fi. s.
Ustęp z życia mało znanych ludzi.

Przez. J. C. Z .

„ Wahrheil und Dichlung 

(Ciąg dalszy.)

Pani N*. mieszkała na Łyczakowie. Należała ona do 
owych kobiet, którym nie wystarcza szczupły zakres do­
mowy, których usiłowaniem jest, w życiu publicznem przyjść 
do niejakiego udziału. Nie nazywam to dobrem, ni złem. 
Zależy to od powodów, które te chęci przywołały, i od 
sposobu, w jaki one się objawiają. Każda myśl większa, 
każda idea ma swoich białych i czarnych reprezentantów, 
a częściej szkodzi się tern, czem się pragnie dopomódz.

Pani N*. lubiła towarzystwo mężczyzn, klórzyby o po­
lityce i jej możebnych konjeklurach dużo mówili. Miała 
ona zawsze dokładny raport tego, co się dniem przody we 
wszystkich prywatnych kółkach towarzystwa lwowskiego 
działo. Porównywając te raporta z dawniejszemi, wniosko­
w ała z całym dowcipem rozumu swego, że dzień dzisiej­
szy różnił się od wczorajszego!

Idąc takim trybem życia, urządziła swój dom systemem
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odpowiednim. Sprawy w ew nętrzne oddala swojej Celince, 
sama została przy tece ministerstwa zewnętrznych. Przez 
okno ujrzany gość, za s ta ł w pokoju przynależny sobie , de­
partament, w miarę tego do czego odnosiła się jego  wi­
zyta, czy do spraw  czysto domowych, lub zewnętrznych. 
Były także czasem i złożone komisye z obu w ydziałów , 
które konferowały razem ; były  także wypadki, gdzie oba 
w ydziały odbyw ały posiedzenia tajne, gabinetowe.

Celina w ystępyw ała przy krewnych, sąsiadach, sąsiad­
kach i przy panu Teofilu, a N * przy osobach nadzwyczaj­
nych, które bądź przez swoje położenie spo łeczne, bądź 
misyjne, redukcyi oczu (w łaściw ie uszu) aż do czterech 
w ym agały .

P rzy  mieszahem towarzystw ie występywało całe ciało  
dyplomatyczne, a tok rozm ow y' odbyw ał się w  ów czas w 
sferze przyzwoitej. Ten jednak system porządku dzienne­
go by ł więcej dla oka. W ydział bowiem N. zaraz po
wyjściu osoby nadzwyczajnej, znosił się z wydziałem C. 
w  ten sposób, że nieobecny w ydział C. często więcej się 
dowiedział od w ydziału N. niżeli w ydział N. od osoby
nadzwyczajnej. Ztąd też poszło , że pannie Celinie wcale
nie by ły  obce spraw y zag ran iczne: zdan ia , pojęcia i na­
dzieje prawowitym sposobem po kądzieli zeszły  z matki na 
córkę. Nie było w tern jednak nic zmyślonego. Tryb ta­
ki życia należał do niezbędnych i codziennych potrzeb tej 
szanownej rodziny, a kierunek jego obecny odnosił się do 
dalekich źródeł dziejów familijnych. Rodzina ta z niena- 
gannemi sweini obyczajami, z duchem podniosłym a śm ia­
ły m , z natchnieniem ofiary i poświęcenia, przypominała 
owe greckie niewiasty, które biorąc udział w życiu  publi- 
cznem swego społeczeństwa, staw ały  nieraz myślą na prze­
dzie!.,.

Niedziw jeśli przy takich wyobrażeniach Celina miała 
postać amazonki o ciemnych szafirowych oczach, czarnych 
w łosach, które na sposób grecki, u góry  w w ęzeł zw ią­
zane, spływ ały w dużych, połysnych pierścieniach na peł­
ne, śnieżne, ramiona. Drżący połysk oczu odbijał mocno 
od bladych, przezroczystych lic , na których błyskaw icą 
barw  tysiąca igrały  myśli i uczucia. W ierzyła ona silnie 
w  uczucie jako  natchnienie Boga, a pewność ta siebie i 
swojej w iary nadaw ała całej jej postaci jakiś urok dem o­
niczny. r

To też może było powodem, że większa część ^ lite­
rackiego g ro n a” chodziła na Łyczaków. Z lamłąd to od­
chodził nie jeden poeta brzemienny myślą lub efemerycznem 
uczuciem, które jednak tak długo trw ało , ile czasu zw y­
kle potrzeba do napisania balady lub sonetu na piątkow e 
zgromadzenie!...

»Sonety i balady!” ,... dźwięku czarodziejski m łodzień­
ca poety! pierwsze westchnienie duszy!.,., „sonety i balady”

j wydrukowane g r„bemi czcionkami w grubszej jeszcze 
-siązce z przedmową długą i uczoną!.... ileżto słodyczy 

i uro u w tych kilku słow ach, czasem nader śmiesznych' 
Ilezto nocy bezsennych kosztow ały te dwa s łow a!... Beż 
usiłowań takich spełznie przed bram ą rzeczywistości i po­
zostanie na dalszą drogę żywota jak sen jaki złow rog i, 
jak  zabawka dziecinna!... Lecz biada, których życie zrosło
się z jaką m ysią, marzeniem lub uczuciem , zatrata tych 
je st za tra tą  pierwszego!

Weszliśmy do pokoju.

Pani N* siedziała na kanapie z jakąś robótka w ręku, 
panna Celina zajm owała się rozdawaniem herbaty. Męż­

czyzna bladego oblicza , płowych włosów zdaw ał sie być 
uwzględnionym najwięcej przez gospodynią,, albowiem' nie- 

O’ “  k0ł0 lliei  r,a k a"*Pie siedział, ale nawet ca ła  tej- 
ze rozmowa , uwaga zw racała się ku niemu. Mężczyzna 
o bladych licach me zdaw ał się jednak uważać na ro z ­
wlekłe rozumowania szanownej metrony, a jego wzrok by­
stry  , przenikliwy b łądz ił ustawicznie po grupach z a c i l

J V P° raCh Wł0dzw/-y- panny Celiny siedział
szczęśliwy jej narzeczony pan Teofil, którem u bliskość ko ­
chanki wcale nie przeszkadzała, zająć sie misternem u ło ­
żeniem k.lku serwet z największą uwagą i akuratnością. 

anna e ma poglądała na swego narzeczonego wzrokiem 
pełnym pieszczoty i najżywszej tkliwości; lecz zasły sza­
w szy z grona zdanie śm iałe, trafne i wzniosłe, spuszczała 
prędko oczy na porządek herbaciany, aby nie dać zajrzeć 
przez ściem niały ich szafir do g łębi duszy, która pod ob- 
V. oną spokoju i słodyczy  w rza ła  pragnieniem śm iałych, 
nadzwyczajnych polotów. Tak mnie się przynajmniej na
pierwszy rzut oka w ydaw ało , a mówią że pierwsze w ra­
żenia nigdy nie omylą.

Nasze wejście nie spraw iło  w towarzystwie żadnej p rze r­
wy. ła m  N ’ obok elegancyi i innych drobnych wymagań 
czasu, w idziała w ten. postęp, że wchodzącego gościa 
me obarczała nowemi znajomościami i rekoinendacyami, ale 
zostaw iała tow arzystw u udzielność zabierania znajomości i 
ranżowania sie. Nie było to bynajmniej naśladowanie fran­
cuskich salonów czyli Yecepcyj, ale prostym wynikiem r o ­
zumowania gospodyni, która w stosunkach społecznych 
chciała widzieć przy każdej sposobności więcej sw obody. 
Ztąd też poszło, że nieznajomi na tym w ieczorze, zostali' 
i nadal dla innie nieznojomyini.

Gospodyni powitała nas krótko i uprzejmie, M aurycego 
jednak poufalszem skinieniem głow y.

Zastęp «grona” prowadził by ł właśnie zaciętą walkę z 
jakim siś dependentem, któremu się nie mogło w głow ie po­
mieścić, jakim  sposobem można m arnotrawić czas na czy­
taniu, a co większa, pi-rniu w ierszy, lub rzucaniu się na. 
niewdzięczne pole literackie. Arguinenta jego były straszne,
Ło liczbowe. W ym ieniał li!ei. cki ..na’.omi‘ości, jedu.. po ®
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drugich, które aczkolwiek od narodu uwieńczone, jednak 
hić się muszą z swoją dolą i niedostatkiem, podczas gdy 
ich daleko słabsi na talentach koledzy doszli do wysokiego 
zaszczytu., tak majątku jako i znaczenia.

  Masz pan słuszność po części, odrzekł Maurycy,
który się by ł do tej grupy zbliżył, poezya, a nawet ca ła  
literatura ma tę z łą  strouę, że zostaje czystą te o ry ą , oder­
w aną od życia czynowego, bez żadnego w pływ u na takowe.
W  Polsce kw itnęły nauki, podczas gdy w jej organizmie ro z ­
w ija ł się zaród upadku. Mówicie, że poezya kształci uczu­
cia, usposabia ludzi do wyższych czynów, do poświęcenia... 
Pokażcie mnie choć jeden przykład z nowszych czasów, 
tych uczuć w ykształconych, poświęceń.... a przecie tyle 
książek zapisali poeci, żeby ich karmią nie tylko ludzi, ale 
i zw ierzęta u tuczyć można... Niestety! po przykłady się­
gam y do dawnych czasów, kiedy mniej było drukowanej 
poezyi, ale za to była poezya c z y n u !.... Ta czyni naród 
wielkim i nieśm iertelnym !....  Nasza poezya na papierze jest 
blada i znikoma w obec tej poezyi czynowej, zapisanej 
k rw ią i ostrzem  żelaza na kartach dziejowych! Myśmy znik- 
czemnieli, nasza poezya, nasze w yobrażenia są to gipsowe 
odlewy, kopersztychy z olbrzymich oryginałów  Rafaelów, 
A niołów .... Nasi poeci są to bohatyrow i w „glace" rę ­
kaw iczkach, a my w szyscy klaszczemy w  dłonie, jakby 
w  teatrze, lecz gdy zapadnie kurtyna pow racam y często 
do naszej brudnej, i plugawej rzeczyw istości!...

—  Nie sadze, zagadnęła piękna Celina, abyś pan nale­
życie rozw ażył donośność słów , w yrzeczonych w  niepo­
jętej namiętności. Cóż się nam zostanie, panowie, jeśli nam

odbierzecie poezyą?....
—  P oezya! słow o to straciło  już u nas św ięte, pier­

wotne swoje znaczenie. Dzisiaj ciągnął dalej Maurycy, gdy 
kto niedorzeczności plecie, odpowiadamy mu „poezya".
Jest to słow o strasznie zużyte i dowodem, że ludzkość dzi­
siaj przechodzi w wyższą sferę poezyi —  poezyi czynu. —  
Historya tysiączne daje nam dowody, że w  epoce powsze­
chnego rozstro ju  stosunków i w yobrażeń, w  epoce, gdy 
zwietrzeje rozczyn postępu i cywilizacyi, a dzieje śród za­
mętu ducha w stecz cofać się poczynają, wystrzeli gromem 
czyn dziejowy, a w  nim znachodzi ludzkość źródło dalsze­
go swego rozw oju. W szak i religia nasza tego nas uczy. 
Gdy rozumy ludzkie w yczerpały  się w osnowy systematów fi­
lozoficznych; gdy ludzkość w uczuciu czczości konać się 
zdaw ała, wtedy to za b ły sn ą ł’ ów czyn raiunku —  wcielenie 
Boga i objawienie w iary , k tóry  to czyn otehnął kilka na­
stępnych wieków gloryą niewyczerpanej poezy i! —  W  jej 
to  natchnieniu pow stały olbrzymie dzieła h istoryi: Kościół 
clirześciański i jego olbrzymie czynniki, filozofowie, malarze 
rzeźbiarze i rycerze! Podobnego czynu, takiego źród ła  na­
tchnienia wym aga dzisiaj ludzkość po nas." —

—  Mój tow arzysz, przerw ałem  mu, daruje, jeźli w ystą­
pię jego przeciwnikiem. Żądza czynu charakteryzuje w pra­

wdzie siłę n a ro d u , lecz gdy ona wychodzi od jednostek? 
wtedy nazywa się zbrodnią!

Mężczyzna siedzący na kanapie zm arszczył brw i, a wej­
rzeniem dodaw ał M aurycemu otuchy do dalszej walki.

Lecz widząc że między towarzystw em  wielka przeciw 
temu gotow ała się opozycya, przemówił głosem  powolnym:

—  Panow ie, niewinny lem at rozmowy zwróciliście na 
pole niewłaściwe. Mówiono o poezyi i literaturze, a skoń­
czono na czynach dziejowych. Proszę więc dalej się ba­
wić. —

—  Ja  trzym am  stronę poezyi. przem ów iła Celina z u- 
łożeniem spokojnem, chociaż jej tw arz  p a ła ła  ogniem, cho­
ciaż jej w zrok utonął w dziwnie rozpłomienionem oku mó­
wcy „czynu" —  trzym am stronę poezyi, bo nam wyklu­
czonym od „czynu” tylko w jej sferze żyć przyzwolono!—

—  I bardzo s łu szn ie , odrzekł M aurycy, kobieta jest 
sercem społeczeństwa, podczas gdy mąż jego siłę stanowi.
A czyn idzie za siłą! —

— W ięc pan zaw yrokow ałeś o naszej słabości —  że 
nam brak s iły ...."  Tu przestała  piękna am azonka, spot- 
kawszy się z wejrzeniem matki. Maurycy milczał lecz w 
duszy zdaw ało się prowadził jakiś monolog.

—  Jeźli o poezyi mówimy, zab ra ł g ło s  Stanisław , niech 
mnie wolno będzie zaproponować, aby Karol odczytał swój 
piękny w iersz, którym dzisiaj na ndszem zgrom adzeniu u- 
czyn ił nam miłą niespodziankę.

W szystkich oczy i prośby zw róciły  się do Karola.
Zawezwany sta ł w głębi pokoju, oparty o ścianę, z za- 

łożonem i na krzyż rękami. Mógł on liczyć la t dwadzieścia, 
był bladej, ściągłej -tw arzy, g łow ą w przód pochylony. Był 
to młodzieniec rzadkich zdolności. Niedawno przybył z za­
granicy do miejsca rodzinnego, dokąd sprow adziła go nie­
wymowna tęsknota za krajem. Przyszedłszy w  nasze g ro - ' 
no, w płynął przeważnie na zw ycięztw o poezyi. S łodycz je­
go w ym ow y i g łęboka religijna w iara w uczucie, w sparta 
nadzwyczajnym  talentem i bystrością um ysłu , zjednała mu 

serca całego grona.
Zagadnięty o odczytanie poezyi, zarum ienił się z lekka, 

postąpił n ap rzód , i przem ówił głosem  słabym  i drżącym , 
a urok zachw ycenia olśnił ciemne jego o k o :

—  Panowie, żądacie odemnie poezyi w chw ili, gdy ją  
z pomiędzy nas w yklęto!... Najdźwięczniejszy śpiew mini- 
strela przy kłótni wyda się fałszyw y, a cóż dopiero p ró b ­

ka lutni niewprawnej?...
—  Może być najpiękniejszą disharmonią —  odrzekł ktoś 

— a dzieła dzisiejszych mistrzów muzyki obfitują w naj­
sprzeczniejsze disakordy, co poczęści ich oryginalność sta ­

nowi. —
Po w i e l u  wreszcie prośbach w yjął Karol rękopism . Mil­

czenie głuche panow ało w towarzystwie. D rżącym  z u- 

czucia głosem  począł czy tać :
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I cóż, gdybym zamiast tchu 
Z mojej piersi w ylał krew!
Klóżby krwawy pojął śpiew,
I użyczył ucha mu?...
Gdybym ogniem w  głazy tchnął, 
Wspólnej nędzy podniósł głos, 
Własnym ciałem więzy zgiął,
W pierś morderczy schwytał cios.... 
Łzę bym tylko strącił w am !
Sam bym cierpiał, byłbym sam!... 
Na cóż szału?., pustych brzmień? 
Na cóż złudy marnych słów ?
Tyle myśli ile g łów !
Ale w czyn twe myśli zmień!... 
ftlyśl-czyn razem gdyby grom....

Nie śpiewać? dlaczego? gdy znów piosnka miła,
Tak głośno i dźwięcznie w  mej duszy odżyła,
Gdy piosnka siostrzyczka odżywia wspomnienie,
Przenosi myśl w  niebo, a leczy cierpienie.
Hej piosnka miłości zostanie nam wiecznie.
Hej takąto piosnkę trza śpiewać koniecznie!...

Nie śpiewać, dlaezego? gdy piosnka opiewa 
I wiosnę dni naszych i łąki i drzewa,
Te chwile tak czyste jak błękit majowy,
Gdzie jeszcze nieznamy co zamęt światowy.
Hej piosnka młodości zostanie nam wiecznie,
Hej takąto piosnkę trza śpiewać koniecznie! —

Nie śpiewać, dlaczego? gdy piosnka sierota 
Zabłąka się do nas, wszak rośnie ochota,
A miła bo jakoś dawniejsza ta nuta 

t Lgnie lubo do duszy na męztwie osnuta,
Hej piosnka lat dawnych zostanie' nam wiecznie,
Hej taką to piosukę trza śpiewać koniecznie!.....

Chwila milczenia.
—  W ięc śpiew ać! i śpiew ać! i nic w ięcej? —  prze­

rw a ł milczenie M aurycy z szyderczym  uśm iechem , a więc 
śpiewajmy piosnki m iłości, w iosny— jak  mówi Gólhe, piosn­
ki szpilalne —  bądźmy słow ikam i w zacieniu, bo nasz śpiew 
będzie wówczas uroczy, a nieważiny się ukazać w blas­
ku dnia, bo słońce obaczy nasze piorą podłe i brzydkie!..

—  W ięc potępiasz pan czucie i w iarę w niego , i to, 
co ona ro d z i—  poezyą? słabym  głosem  przem ówił poela.

— Biorąc uczucie za podstawę życia i historyi, gdzież 
zajdziemy ?... Oto gdzie zaszedł Byron i jego wspólnicy !

—  Przyznam  się, że Byrona czylać nie mogę, ma na­
wet podobne miejsca i Malczewski. Ale jestto w łaśnie broń 
na mego przeciwnika. Byron jest wprawdzie uosobione u- 
czucie, ale uczucie, które się oderw ało od w iary, od Bo­
ga , od tradycyj społeczeństwa; uczucie, które jest owym 
wężem bajecznym, co u jrzaw szy w łasny swój ogon, chwy­
ta go, a zwinąwszy się w kłębek, w łasnym  jadem  się za­
bija ! Tak zabił siebie Byron, tak zabijają się i jego na- 
śladow nicy!...

—  Tak sapio i ty siebie zabijesz, zaw o łał z goryczą 
i z uniesieniem Maurycy.

—  Może być, odszepnął poeta, ale uczucie to ma za 
źródło  wiarę....

—  Foely uczucie jest dzisiaj anachronizm em ! przerw ał 
zapalony Maurycy, a poela odszedł w ciemny kąt pokoju, 
aby ukryć łz ę , klóra jego powiekę zrosiła.

—  Twoje zdania, Maurycy, odezw ał się kłoś, przybie­
rają  coraz żywszego kolorytu; lepiej użyjesz twego natchnie­
nia, jeśli nam co zaimprowizujesz!

Maurycy potoczył bladem okiem po zgromadzeniu. G łu­
che milczenie o toczyło go zewsząd. Na licu jego w ystąpił 
szkarła t przezroczysty, usta nabrzm iały, a zw rócona w 
górę źrenica schow ała się w p ó ł pod powiekę. Silnym na­

tchniony głosem  począł:

W  całej postaci by ł on dziwnie piękny. Nadziemska glo­
ria otoczyła mu skroń, a z oblicza jego zdaw ała się wyni­
kać jasność Cherubina. W idać było, że życie jego zlało  się 
z życiem jego idei, którą w  sobie w yrobił, i za cel osta­
teczny postawił.

Zgromadzenie milczało. Teofil rozpłom ieniony ściskał 
bezw ładną rękę swojej narzeczonej, której w zrok i dusza 
przystygły na uniebionych licach im prowizatora.

Po chwili przystąpiłem  do obojga kochanków i obojętnie 
rzuciłem  pytanie, czy uczucie narzeczonych jest tej samej 
potęgi, co uczucie narzeczonych. Panna Celina okazała się 
na moje zagadnienie rozlargnioną. Teofil wziąwszy mnie na 
bok rzek ł z niepojętą dobrodusznością:

— Musisz wiedzieć bracie, że moja Celinka strasznie 
jest uczuciowa, nerwowa. Żadna myśl wyższa, żadne wznio­
ślejsze uczucie nie przejdzie mimo jej serca; dusza jej jest­
to arfa eolska, która na lada w ietrzyk odzywa się dźwię­
kiem harmonii. Zważ, jak  jestem  szczęśliwy posiadając skarb 
ta k i! ....

—  Uważałem, rzekłem  z pewnym naciskiem, ale Teofil 
nieslysżał, bo pobiegł do swojej Celiny na którą m dłości 
uderzyły.   ( C .d .n . )

WARSZAWA W  ROKU 1812.
(Dokończenie.)

Po obiedzie w ró c ił arcybiskup, a z nim stosownie do 
danego sobie rozkazu, Stanisław  Potocki, prezes ministrów 
i Matuszewicz, m inister skarbu. Gdy ci, w zruszeni wido­
kiem cesarza, pow tarzali, ile są szczęśliwymi z oglądania 
go w dobrem zdrow iu, po tylu niebezpieczeństwach! „N ie­
bezpieczeństw nie było żadnych, odezw ał się m onarcha. 
J a  po lrztbu ję luchu i zajęcia, niedołężni tylko ludzie 
rozpasnją się w -sw oich pałacach, ja potrzebuję życia na 
koniu i w obozach. Du sublime au ridicule U n’y  a qu’un 
pas. Czegóż się tu trw ożycie? To ten ksiądz tego narobił, 
dodał, w skazując na Pradta. Nie lękajcie się niczego. Je­
szcze mi pozostaje 120,000 wojska, to zimować będzie w 
Wilnie. Spieszę do Francyi, trzykroć sto tysięcy żołnierza
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przyprow adzę  w am  na wiosnę. Dwie lub trzy w y g rane  
b itwy, a w szystkie  s tra ty  pow etow ane zostanę. Chcieli mnie 
odciąć pod Berezyną, alem z a d rw ił  potężnie z ich admira- 

, ł a .  Miałem sam w y b ó r  w ojska  p rzy  sobie, a rm aty ,  p o ło ­
żenie doskonałe ,  o g rom ne b ło ta ,  b ło tn is tą  rzekę. Pod Ma­
rengo  do godziny 6tej by łem  pobity, a nazaju trz  c a łyc h  
W ło c h  zos ta łem  panem. W  austryack ie j  kampanii,  żeby D u­
naj jednej nocy  nie b y ł  w e z b ra ł  o s tóp  szesnaście, b y ło b y  
po kampanii.  Toż samo i w R o ssy i ,  czyż m ogłem  przeszko­
dzić m ro z o m ?  Po kilka tysięcy koni traciliśmy codziennie. 
R assa  norm andzka mniej w y trz y m a ła  od w aszej.  Zarzucają 
mi, żeru za d łu g o  siedział w  Moskwie, może mają s łu ­
szn ość ,  ale czas  b y ł  tak  piękny, a  zima tak nagle nasta­
ł a !  W  Moskwie chc ia łem  zaw rzeć  pokój, w tym naw et ce­
lu  S. października w y s ła łe m  Lauris tona . B y ła  chwila, kie­
dy  zamyślałem iść na P e te rsburg ,  m iałem  czas  po temu. 
Mogłem z im ow ać w  południowych częściach Rossy i, albo w 
Smoleńsku. Nie lękajcie się, W ilno trzym ać  się będzie. Z o ­
staw iłem  na mojem miejscu króla  neapolitańskiego. Rossya- 
nie dobrze  się odznaczyli.  Cesarz A leksander jes t  lubiony. 
Mają chm ury  kozaków , to wielka pomoc. Chłop sk a rb ow y  
przy  wir zany do rządu . Cała sz lach ta  s iad ła  na koń. R a­
dzono mi, abym w Rossyi o g ło s i ł  zniesienie poddaństwa, 

nie clic ałem tego u czy n ić ,  byliby w szystk ich  panów  w y ­
mordowali,  to b y ło b y  okropnie! Spalili Moskwę, któżby 

się b y ł  t ego s p o d z ie w a ł? "  D łu g o  jeszcze  cesa rz  ro zp ra w ia ł ,  
rozm aite  czynił  plany; księstwu w arszaw skiem u sześć mili­
onów  franków  udzielił p oży czk i ;  potem p oż eg n a ł  się z 
wszystkimi, a kiedy go  obecni upraszali,  aby  zd row ie  s w o ­
je  o szc zęd z i ł :  „nie lękajcie się o mnie, z a w o ła ł ,  na z łość  
moim nieprzyjaciołom , nigdy tak zdrów  nie b y ł e m ! "  Te 
b y ły  ostatnie s ło w a ,  s iad ł  na sanie, ru s z y ł  z  miejsca, a 
k iedy z b ra m y  w yjeżdża ł ,  co tylko go woźnica nie w y ­
w ró c ił .

W y je c h a ł ;  we d w a  lata niespełna ab d y k o w a ł ,  w  siedm 
lal później u m a r ł  na odludnej skale!  Po wyjeździć c e s a r ­
skim sk oń czy ło  się ow o s ław n e  poselstwo a rcybiskupa  me- 
chlińskiego. W y b ie rać  się z a c z ą ł ,  a gdy  pan jego małemi 
sankami podróż  o d b y w ał,  jeg o  enn tencyi pojazdy, fu rgony ,  
p rze ładow ane  bryk i ,  p rzez  dni litlka za lega ły  dziedziniec 
p a łac u  Potockich. Co za szkoda,  że sie do nich nie d o b ra -  
li k o zacy !

Było  to 24 , g rudnia  1S12 roku. Państwo N. kilku k re ­
w nych  i p rzy jac ió ł  zapros ili  na wilią. Ju ż  się goście  z je­
chali , ju ż  od godziny czekają, a gospodyni domu, ja k  nie­

ma, tak niema. Gospodarz się zżym ał,  goście , na zegark i 
spoglądali ;  w  tern pojazd przed dom zajecha ł,  i pani N. z 
b ra tem  do pokoju wpadli. «Zknd Bóg p r o w a d z i? "  zap y ta ł  

m ąż  żony. „Nie zgadniecie do ju t ra ,  odpow iedzia ła .  B y łam  
na licylacyi w  pa łacu  Potockich.” „A  to u  k o g o ? "  zap y ­
tano. <,U arcyb iskupa  mechlińskiego. Jego  eminencya, co w 
lekw izy eyą  z a b ra ła ,  lub z a  cesarsk ie  pieniądze kup iła ,  a

zab rać  z  sobą  nie może, więcej da jącem u sprzedaje. Było 
ludzi dużo, w szystk ie  dam y w arszaw skie  zaproszone zo ­
stały; było  to p ierwsze zaproszenie  ainbassadora , ale nie na 
bal, nie na obiad: na licytacyą. Jakże  dz iw nym  zd aw a ł  sie 
ten zbiór p ierwszych naszych elegantek o toczony  żydami, 
w ś ró d  z łoconych  lamperyi i m arm urów  pałacu ,  kedy  mie­
szkali C zartoryscy , L ubom irscy ,  P o to c c y ! » Nim dano do 
sto łu , pani N. pokazała  nam sw oje kupno, płó tna, se rw ety  
i kilka tuzinów ścierek i fa r tuchów  kuchennych. «Z panem 
arcybiskupem nie tak ł a tw a  sp raw a ,  rzek ła ,  d ługo  musia­
łam  się z nim ta rgow ać ,  niż p rz y s ta ł  na cenę ofiarowaną 
przezemnie; a  gdy  przyszło  do zap ła ty ,  nowe pow sta ły  
trudności.  Chciał koniecznie, abym  mu p łac i ła  francuską 
monetą, i ledwie p rzys ta ł  na naszą, z rabatem  po dziesięć 
g roszy  na dukacie . B y ł  z niego lichy poseł ,  ale za to ku ­
piec nielada. "  - 1-  Krotofila odegrana  p rzez  P rad ta ,  am ­
basadora  francuskiego, sprzedającego ścierk i i far tuchy  
kuchenne, mocno zab aw iła  s łuchaczy , zapomnieli naw et o 
spóźnionym obiedzie. Gdy siedli do s to łu :  «nie na tern ko­
niec, z a w o ła ł  b ra t  pani N . ,  p rzez czas, kiedy s io s tra  mo­
ja zatrudniona b y ła  swojem kupnem, lepszej jeszcze  sceny 
świadkiem byłem . Lokaje am bassady ,  za  w erbow ani w W a r ­
szaw ie , odebraw szy  odpraw ę, domagali sie, aby  przy nich 
zo s ta ła  liberya przez siedm miesięcy no sz o n a ;  weszli do 
pokojów , p rosząc  nas przytomnych o wstawienie się za 
niemi do arcybiskupa. Czyniliśmy mu prze łożenia  nasze, 
prosiliśmy z naleganiem, ale napróżno. „D aremnie prosicie, 
odpow iedzia ł chc iw y p o s e ł , nic z t e g o . nie będzie . Nie 
dzisiejszy j a  jestem , ci ludzie mają rozum , ale i j a  nie 
g łup i .  Są to niegodziwi lokaje, s łu żą  po polsku. P rzez  
siedm tylko miesięcy s łużąc ,  żadnego p raw a  do wysłużonej 
liberyi nie nabyli. Sprzedam  ją ,  lub zabiorę z so b ą ,  bo 
wszędzie z niej użytek zrob ić  m o g ę ! ” W  kilka dni później 
a rcy b isk up  me.cbliński Pradt, nadzw yczajny p o se ł  c e sa r z a  
Fran cuzó w , w y jech a ł  z W a rs z a w y  i do niej w ięcej nie po­
w ró c ił .  B y ł  to ten sam, klóren  w dziejach pamiętnego po­
selstwa sw o jego  śm ia ł  w y rz e c :  «l'Empereur a ilit: im
homme tle moim et j'e lu is le maitre cl u moade! cet homme, 
c’etait moi! Był to ten sam, klóren w  roku  1813  w bez­
b ożn ych  i p łask ich  pismach sw oich p o ró w n y w a ł  c e s a r z a  
do bóstwa, a w ro k  później ju ż  g o  nie Napoleonem, ale 
Bonapartem, nie człowiekiem wielkim, ale szczęś liwym a- 
wanlurnikiem nazyw ał.

T e a t  r.
(D o k o ń czen ie .)

D ziw ny jest p rzek ład  trajedyi „G uzm ńn.* —  W  francuskim  ory­
ginale c a ły  nad rój tego utw oru za sto so w a n y  jest do w iersza . W prze­

k ład zie  polskim  je s t  ja k a ś d / iw n i  m ieszan ina. W in t w iersz  m iaro­
wy', w  którym  nie m o g liśm y  s ię  d o stu e lia ć  rytm u ; jed y n ie  z prze­
ła m y w a n ia  ok resó w  m ożna  b y ło  d om yśleć  się  w iersza; czasem  zaś  
j e s t  w iersz  ry m o w y ; w ięk sza  zaś część  jest prozą. S taraliśm y s ię  
odgad nąć d laczego jedn o je s t  w iersz  m  . d ru g i, prozą? c zy  p c e ly -
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czniejsze m iejsca chciano tem  podnieść. Lecz trudno b y ło  w  tej 
m ieszaninie dojść myśli przew odnej. Zapewne że p rzek ład  w ierszem  
b y łb y  b y ł  stosow niejszy; g ład k o śc ią  i pełnością w iersza podobać 
się jedynie może daw niejszej sz k o ły  dram at; ależ potrzeba b y ło  c a -  | 
ł y  dram at w ierszem  p rz e ło ż y ć , a  nie pojedyncze m iejsca lub role. 
Szczęściem że w  w ierszu  ry tm  b y ł  lichy lub żaden; inaczej zabaw nie 
w y d a ł by  się b y ł  dyalog, gdzie jedna  osoba p rzem aw ia w ierszem  a 
d ruga  prozą odpow iada. Jeżeli u tw ó r ten w  oryginale m ia ł w arto ść  
jaką , to dziw nym  tym  przekładem  i to m u odjęto. Lepiej już  

b y ło  p rozą  w szy stk o  oddać.
W ysoce cenim y talent pani A s z p e r g e r o w e j ;  ale tym  razem  

pow iedzieć m usim y, iż g ra  jej nie zadow olniła nas zupełn ie. Już to wiele 
p rzy p isać  należy  jednostronności charak teru  k tó ry  przedstaw iała . 
W ięcej jeduakow o  jak ieś niekorzystne chw ilow e usposobienie a rty ­
stk i b y ło  m oże pow odem  lego. Pani A szpergerow a w idzia ła  tę sz tu ­
kę  d aw an ą  w  Paryżu. Zdaje nam  się, iż sobie za w zó r w zię ła  ja k ą ś  
francuska artystkę. N aśladow anie bow iem  b y ło  widoczne. C ałość 
c h a ra k te ru , którą p. A. zaw sze tak  św ietuie p rzedstaw ia , zn ik ła. 
N aśladow ała  pojedyncze m om enta, i co chw ila z innego rozpoczynała  
tonu . Dodać do tego należy stró j do charak teru  roli zupełn ie  nieza- 
stosow any. Być m oże iż w  P aryżu  francuzka jak o  m atka  do rosłych  
synów  i w  chw ilach przesilenia trag icznego , w  chw ilach rozpaczy 
u b ra ła  się w  jasn e  ko lo ry , ja k b y  m ło d z iu tk a  heroina; to je d n a k  nie 
stanow i d o w o d u , ab y  tak i ub ió r b y ł  stosow ny. Pani A. strojem  
sw ym  w  stopniu  w ysok im  p su ła  illuzyą sceniczną.

Lepiej w łasn em u  b y ło  zaw ierzyć talentow i i w łasnem u pojęciu 
o sz tuce , i w yrob ić i upostaciow ać sam odzielnie charak ter m atki 
Don Pedra. Pani A szpergerow a za w ysoko  stoi w  dziedzinie sztuki, 
aby  aż naśladow ać po trzebow ała  obce w zory .

O grze p. S m o c h o w s k i e g o  w szyscy  jednego są  zdania. P rzy  
talencie znak o m ity m , dźw ięczny o rg an , i czysta  deklam acya w  lej 
francusko-klassycznej trajedyi wiele w p ły w a  na  dobre oddanie roli. 
P an u  M i ł a s z e w s k i e m u  po trzeba aby  w id z ia ł tw arz sw o ją ,w c h w i-  
li gdy  chce b y ć  czu łym . Przybiera ona w tedy  grym as m azgnjow a- 
ty . W  uniesieniu  zaś tak niezrozum iale mówi, że trudno sensu roli 
dociec. To są  dw ie najg łów niejsze w ad y  w  grze jego. A p rzy  do­
brej chęci m ożna je  przecie ła tw o  przełam ać. W tedy m ó g łb y  się 
pan  M. w yrob ić  na  dobrego arty stę , bo  iune w aru n k i m a potemu.

Rozmaitość*.
* Byliśmy w  p r a c o w n i  R n  j e b a n a .  Niezmiernie ucieszy ł  nas now y 

u lw o r tego znakom itego arty sty , a  to tem w ięcej, że w  obrazach, k tó­
re dzisiaj maluje, niezaprzeczony w idzim y postęp  od  tych, k tóre przed 
p arą  la ty  widzieliśm y. P ostęp  ten, ja k  się  w y rażam y , niepow inien Ly- 
najm niej ubliżać dumie ukończonego a rty sty ; je s t on przeciw nie p ra - 
w dziw em  znamieniem każdego jenialnego tw órcy. I tak n iedaw no po­
dziw ia liśm y w  jednym  z tu tejszych  salonów  obraz tegoż a rty s ty , przedr 
s taw ia jący  siedm nastolclnią dziew icę, o p ięknych czarnych o czach , z 
ry sem  m arzenia na  czo le , trzym ająca bukiet róż  n iby  od niechcenia, 
ja k b y  n ieb y ła  jeszcze św iadom ą ich piękności. —  W portrec ie  tym  
w idzieliśm y obok najrzeczy wistszej prawrdy, podziw iany u rok  tak  zw a­
n y ch  ak ceso riów , przez co jednak sam e podobieństw o i  efekt p ryn- 
cypalnej obrazu części, w cale nic nicucicrp iało . Dzisiaj u jrzeliśm y w  
naszym  Rajchanie jeszcze w yższego m istrza. Rozum iem y tutaj po rtre t 
Jego Excellencyi M etropolity Lewickiego. Jeslto  starzec z spokojem  
religijnym  na  czole, pom ietem  m yślą  i nauką. Obiór pontyfikalny, przy  
nader trudnem  zadan iu  zjednoczenia farb ja sk raw y c h  w  łagodne, sa­
m e tw arzy  n ic nicujm ujące w rażenie, jest po m islrzow skiem  oddaniu 
W yrazu i charak teru  na  tw’arzy , arcydziełem  m alarstw a. Jest tam  nad­
zwyczaj wiele p la s ty k i, a  w  naturalnej draperyi nam acalna praw ie

je s t b arw a jedw abnych  m atery i. Zam iast w ięc szczegółow ego  opi­
su  życzym y zw olennikom  tej sztuki osobistego zaznajom ienia się  z 
tym  obrazem  znakom itego naszego a rty s ty .

* G e o r g e  S a n d .  a  w łaśc iw ie  pani M a r i e - A m a n t i n e - A u r o r e  
Dupin,, b aronow a D u d e  v a n  t ,  s ław n a  z jenialnych sw ych  u tw o ró w  
pow ieściow ych pochodzi od A ugusta II. k ró la  polskiego. Pochodze­
nia tego ła tw o  dow ieść m ożna. A ugust II. ju ż  po ustąpieniu  się 
S tan isław a  Leszczyńskiego, m ia ł z hrab iną K ó n i g s m a r k  syna , k tó ry  
z a s ły n ą ł potem  z aw anturn iczych  przygód  w ojennych i m iło sn y ch  i 
jak o  w ódz b y ł  p ierw szym  w  ow ym  w ie k u , M aurycego saskiego. 
W  m ło d y m  w ieku u d a ł  się tenże do F rancy i i tam  w szed ł w  służbę  
w ojskow ą. W roku 1736 o trzy m ał b u ław ę  m arsza łk a , odznaczy ł się  
w  francusko-austryack iej wojnie sukcessyjnej, p o b ił kilka razy  sp rzy ­
m ierzonych i o k ry ł  się s ła w ą  pod Fontenoy, gdzie s ta ł  na  czele a r ­
m ii francuskiej.

Córka M aurycego i sław n ej arty stk i dram atycznej M a r i e  A u ­
r o r a ,  posz ła  za  m ąż za  hrabiego H o r  n a , p rezyden ta  sejm u szw edż- 
kiego a  ow dow iaw szy  po raz  w tó ry , za pana  Dupin de F ranęais, je -  
neralnego dzierżaw cę dochodow  skarbow ych .

Pani G e o 'r g e  S a n d  je s t w nuczką tego p an a  D u p in ,' a  có rk ą  
p u łk o w n ik a  napoleońskiego M aurycego D u p  i n, k tó ry  u m a r ł  w  roku  
1809 w sk u te k  spadnięcia z konia.

U rodziła się ona w  roku 1803, w ychow ana b y ła  w  dom u babki, 
daw niejszej h rab iny  Ilorn. S taruszka b y ła  przesiąk ła  zasadam i p rze­
sz łego  w ieku, zasadam i W oltera i R u ssa ; przy tem  bardzo wiele p o ­
sia d a ła  św ia tła  a  naw et nauki. W nuczce sw ej d a ła  w ięcej m ęskie 
w ychow anie. W  p ię tnastym  roku  życia strze la ła  panna A u r o r a  o  
z a k ła d  do celu, ro b iła  ja k  fechtm istrz szpadą, jeźd z iła  ja k  d ru g i M u­
ra t  na koniu. Na polow aniach b y ła  p ie rw szą , chociaż zaledw ie u - 
m ia ła  przeżegnać się . Postanow iono  oddać ją  dla ukończenia edu- 
kacyi do k lasztoru  panien Angielskich w  P aryżu , ab y  i religijne w szcze­
piono je j uczucia. t  (D. n .)

* T a n i o ś ć  d z i e n n i k ó w .  W  osta tn ich  czasach w ielka zasz ła  
zm iana w  dziennikarstw ie na  zachodzio. Rządow e dzienniki francu­
sk ie : P ay s, Patrie , M onilcur zniżając więcej jak  o p o ło w ę dotychcza­
sow ą cenę p renum era ty , zm usiły  i dzienniki n iezaw isłe  lub opozy­
cyjne do puszczenia się tym  sam ym  śladem . Z początku  przepó-

I w iadano  ich u padek . Z daw ało  się iż u trzym ać się nic są  w  stanie.
I T ym czasem  skutek  b y ł  przeciw ny; kilka dzienników , k tóro  i ta k w e -  
; g e to w a ły  jedyn ie , p oupadało . Ale kilka dzienników  m ających w v - 
! b itną  cechę p odn iosło  się jeszcze w ięcej, hon k u ren ey a  rząd o w y ch  
i p rzyczyn iła  się do ich w zrostu . Podobnym i torem p o sz ło  i dzien­

n ikarstw o w iedeńskie, K oukurencya zm usiła  je  do zniżania cen, a b y  
tym  sposobem  zwmbić czyteln ików . Zw abiw szy zaś p ren u m e­
ratę liczną, rzu c iły  się na o g łoszen ia , biorąc w zór z dziennikarstw a an­
gielskiego, k tóre przy  nadzw yczajnej taniości stoi jedynie  anonsam i. 
Tylko że dziennikarstw o angielskie niezaniedbuje i w ew nętrznej treści. 
D ziennikarstw o zaś w iedeńskie , jak  n. p. P rcsse i F rem denblalt kon- 
tentuje się nędzną kom pilacyę. T rzy tylko dzienniki w iedeńsk ie : W an­
derer, O -tdeutsche P o st i L loyd nic poszły  tym  śladem . O dznaczają 
się one, a  szczególniej p ierw szy , dobrze pisanem i kierująecm i a r ty k u ­
łam i, a  w  obccucm  zaw ik łan iu  W anderer n . p. m a najrozlcglejszą 
korcspnndcucyą z w szystk ich  punk tów , gdzie się toczą w ypadki dzi­
siejsze.

* W y k r y ł a  k r a d z i e ż .  Z abaw y zapustne p rzyczyniły  się do  w y ­
li ryc ia  kradzieży-, przed p ó ł roku  w  sklepie p. K irschncra popełn io­
nej, ki lka tysięcy  reńskich w ynoszącej. Ostatniej niedzieli do ży d a  z ło ­
tn ika p rz y sz ła  kobieta i sprzedać ch c ia ła  z łu le  kulczyki. P rzy trzym a­
na  w sk a z a ła  dw óch ludzi, k tórzy  je j to sprzedać dali, i teraz na n ią  
czekali. P rzy trzym ano  w szystkich. W ykazało  s ię ,  że to kulczyki b y -
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ły  między skradzionemi u p. Kirschnera rzeczami. Przyciśnięci wino­
wajcy przyznali się do wszystkiego. Wszystkie rzeczy zakopane by­
ły  na Zielonem, za browarem Czackiego. Część pieniędzy zaś i płó­
tna złożone były u ciotki jednego z winowajców, przebywającej w 
domu ubogich. Ciotka ta umarła, a przy śmierci ktoś część tych pie­
niędzy i płótna zdefraudował i tylko 105 złr. znaleziono i jako spa­
dek po zmarłej traktowano. Winowajcy trudnili się dotąd stróżo­
waniem domów. Jeden z nich przyznał się, że już przed 8 laty ułożył 
sobie kradzież tego sklepu, wtedy gdy brat jego był stróżem w tym 
domu. Lecz za okradzenie innego sklepił sukiennego przyszedł tym 
czasem do więzienia i skazany był na lat 5. — W ostatki zapustne 
chcąc sobie zabawę wyprawić, rozpoczęli sprzedaż skradzionych rze­
czy i schwytani zostali.

* Na wjazd Henryka Firleja na Biskupstwo Płockie, Jezuici w 
Pułtusku wyprawili komedyę pod tyt. Zbiór komeiiyi Henryka Cesa­
rza. Dla szczególności, daje się tu następujący obraz tej dziwotwor- 
nej sztuki. Osób mówiących było przeszło 60, prócz mnóstwa anio­
łów, czartów, cnót &c. W pierwszym akcie, scenie pierwszej, Hen­
ryk naradza się z Elektorami o polepszenie rządu państwa; a potem 
Apollo z Muzami, Westalki, ś. Jan chrzciciel i Judyta nawzajem roz­
mawiają. W 3cim akcie Kupido z miłością Boską ścierają się wale­
cznie. Kupidynnwi przychodzi na pomoc kilka regimentów diabłów, 
ale św. Wawrzyniec i Jerzy biegną w posiłek miłości Boskiej, otrzy­
mują plac pokonawszy czartów, a ś. Kuncgueda tryumfująca chodzi 
bosemi nogami po rozpalonych węglach, W akcie 4lym Cesarz Hen­
ryk wvprawuje się przeciw Grekom z licznem wojskiem, i mszcząc 
się za Papieża zadaje im straszną klęskę, a to wszystko na teatrze. 
Potem błądzi w puszczy, i ś. Romualda odwiedza. Nakoniec Parki 
przędą życie Henr5'k a , i chcą mu przeciąć nic życia; ale cztery czę­
ści świata wpadają; a wybiwszy te boginie dowodzą, że interesem ich 
jest, aby Henryk żył na wieki. Wylrębuje sława zwycieztwo i koń­
czy komedyą. — Takim to był teatr nasz w  swoich pierwiastkach, 
gdzie nawet naturalnego związku rzeczy dostrzedz nie można było.

* Z ręczn e p rzy m ó w ien ie  s ię . Zygmunt III. Król polski chwa­
li ł się raz w licznem zebraniu, iż w gospodarstwie najlepszemu rol­
nikowi nio u:tąpi. Na co Grochowski, dawny dworzanin, zasłużony 
ale nieuwzględniony dotąd, rzecze: „Najjaśniejszy panie! a cóż to za 
gospodarstwo, kiedy W. Ł  Mości groch tak dawno zeszedł, ajeszczo 
nie zakwitł ?®

* Z am ojsk i, A rcyb isk up  lw o w sk i mawiał: „Zbieram pienią­
dze, ale jak mi żal dać sześć groszy próżno, lak wszystkiego zbioru 
nie żałuję na pożytek ojczyzny lub kościoła.* —

Rozwiązanie szarad poprzednich: 0. P a s. 2 . KalafaL  

Szarad y .
1. Dwie są dobrem, dwie historycznym wyrazem,

Mało takich gdy są razem.

2. Pierwsza i trzecia straszną jest bronią 
W rękach kozaków przeciw piechocie,
Druga i trzecia po śniegu gonią,
Co zimy ujrzeć można ich krocie;
Całość zaś cieszy dzicei, dziewczęta.
Zgadnijcie przylcm, na które święta ?

3. Pierwsza starszyznę u włościan mianuje 
Druga pewny kres czasu obejmuje
Razem czy w jednem ręku, czy leż bywa w wio!u 
Zawsze sprawiedliwość winien mieć na celu.

4. Gdy pierwszy drogie wymawia 
Dobroczynnością się wsławia,
A gdy godne kiedy całe 
Znów zarabia na pochwałę.

5. Włóż te cztery litery, pokażą ci w'spacznie
Że i brzydkim jak diabeł i chodzę dziwacznie.

fi. Pierwsze jest ubiór kobiety, drugie wziąć go radzi, 
Złączonemu nie wierz, bo cię pewnie zdradzi.

P rzy jech a li dnia 27.28. lutego i 1. marca do Lwowa:

PP. Dobrzański Stanisław, z Daszawy. Gutowski Kazimierz, zo 
Strya. Milewski Józef, z Podhajczyk. Nahujowski Jan, z Kropiwnik. 
Nahujowski Antoni, z Czernicy. Trzciński Józef, z Żyrawy. Turzański 
Józef,- z Turzego.

PP. Czaykowski Waleryan, z Przemyślan. Jaroszyński Narcyz, z 
Malawód. Krajewski Nikazy, z Turzego. Mikołajewicz Józef, z Wiązo­
wa. Nowakowski Henryk, 7, Sokala. Smidowicz Franciszek Xawer, z 
Krakowa. Tyniecki Erazm, ze Złotnik.

PP. Jełowicki Benedykt, ze Strupowa. Popiel Michał, z Jaśnisk.

W y jech a li dnia 27. 28. lutego i 1. marca ze Lwowa:
PP. Antoniewicz Antoni, do Przemyśla. Kreutzcr Jan, do Krako­

wa. Majerski Stanisław, do Brzeżan. Zadurowicz Antoni, do Krakowa.
PP. Jakubowicz Józef, do Złoczowa. Ponińska Klolylda księżna, 

do Tarnopola. Postrucki Józef, do Nowosiółek. Strzembosz Władysław, 
do Żurawnik. Wąsowski Aleksander, do Tarnopola.

PP. Nowodworski Michał, do Siemianówki. Sobota Karol, do 
Podhorek.

Kurs lw ow ski.
Dnia 2. Marca. gotówką towarem.

6 kr. 3 r t r . 6  kr. s.

D ukat c e s a r s k i ............................................
» 6 ® 7 O 6 D 10.

Pórim pcryal c l. r o s y j s k i ......................... 9 10 1) 28 n 10 * 32.
Rubel sreb rny  r o s y j s k i ................................ n 2 D 3 » 2 » 5.
T a lar p r u s k i ..................................................

t> 1 1) 57 U 2 I* —

Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . . n .1 ” 30 a> 1 m 31.
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 t i r .  . n 90 r» 15 » 91 *

K urs te legraficzn y  z W iedn ia  1. m arca o 2 g. p op o łu d n ia .
Amsztcrdam—. Augsburg 1321/,. Frankfuit 133. Hamburg 68’/,. 

Liwurno.— Mcdyolan 129. Genua 154. Londyn 12. 57. Marsylia 156 l/t  . 
Paryż 156’/,. Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. — 
Srebra agio 32. Pożyczka 57. 88’/,. 47, 757,. Pożyczka lit. B. — 
Akcyc banku 1221. Kolej północna 2220. Obi. ind. 57. .

(22) .
W  obwodzie Brzeżańskitn, w pobliżu wsi C h le ­

b o w ie c  S w ie r s k ic h , jest realność, 1*0511.111- 
K1 zwana, składająca się z 80 morgów pola, 

wraz z zabudowaniami z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość powziąść można na miejscu, lub \r  

redakcyi ,>N o w i n". ( 2 —3)

(28) Do handlu Anlnktiego ScUiclut lalo try
wo Lwowie przy ulicy dykasteryalnej przybył właśnie transport

m ęsk ich  p o ......................... 3 8  kr. para
d am sk ich  p o  3 5  kr. para. 5 (3 -3 )

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K a llen b ach . Z drukarni K. W in larza .


